
Maktaci 2l.®o© egzemplarzy.
Rok IV. Nr. 243. Sosnowiec, środa 18 września 1929 rOka, Cena numeru 10 groszy,

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 

1 60 groszy , w tekście 80 gr., 
® sa tekstem  40 gr. O ' lo s ie  

nla tabelaryczne 80 proc., a 
św iąteczne 28 proc, d r o ie l  
Drobne og łoszen ia  po W 
groszy. Dia poszukujących  
pracy 8 gr. za wyraz. Nal- 

mniej 1 *1.
Konto czekowe P. K. O

Warszawa 65.070.
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Prezydent Rzeczypospolitej zwoła Ameryka UZfiaje Sowiety dB jure
iyb rozwiąże sejm.

Nowe wybory zapowiadają na kwiecień 1930 r
Wielkie porozumienie angielsko-amerykańskle 

coraz mocniej się zacieśnia.
WARSZAWA, 17. 9. (wł.) Sy­

tuacja, jaka się wytworzyła na tle 
konfliktu sejmu z rządem — jest 
w  dalszym ciągu niewyjaśniona.

Wczorajsze nie dojście do skutku 
zapowiedzianej konferencji przed­
stawicieli poszczególnych klubów 
sejmowych z rządem — sytuację tę 
znacznie pogorszyło.

„Centrolew” przygotował już pi­
smo i zebrał potrzebną ilość podpi­
sów z żądaniem zwołania nadzwy­
czajnej sesji sejmu.

„Centrolew” zapowiada, że o ile 
do piątku rząd nie przedsięweźmie 
kroków, celem zwołania sesji sej­
mowej, wówczas pismo to zostanie 
doręczone prezydentowi Itzplitej, 
który, w myśl art. 25 i 26 konstytu­
cji, musi najdalej w ciągu dwuch 
tygodni zwołać sejm.

K!o ponosi winę
za śm ierć 14 górników .

N adszlygar ares/dow any za na­
mawianie św iadków  do fa łszy ­

wych zeznań.
KATOWICE, 17. 9. W wyniku 

dochodzeń prowadzonych celem wy 
świetlenia przyczyn katastrofy na 
kopslai »Hil!ebrand«, w czasie k tó ­
rej zginęło 14 górników, zaszedł 
wczoraj sensacyjny zwrot.

Na polecenie prokuratora sądu 
okręgowego w Katowicach, areszto­
wano nadsztygara j^ranciszka Sw o­
bodę, który w toku" śledztwa; p ro ­
wadzonego przez okręgowy urząd 
górniczy, namawiał przesłuchiwa­
nych w charakterze świadków g ó r­
ników, do składania fałszywych ze­
znań, groźbami, oraz zwolnieniem z 
pracy, na wypadek złożenia nieko­
rzystnych dla dyrekcji zeznań.

Obecnie dochodzenie zamierza 
do ustalenia, czy aresztowany nad 
sztygar działał w porozumieniu z 
dyrekcją, czy też na właną rękę.

Jednocześnie w dalszym ciągu 
utrzymuje się uporczywa pogłoska, 
że sejm zostanie rozwiązany, a ter 
min nowych wyborów ma być wy­
znaczony na kwiecień 1S30 r.

Nowe wybory ma przeprowa­
dzić obecny wiceminister płk. Pie- 
racki, który już w najbliższym cza­
sie ma objąć tekę ministra spraw 
wewnętrznych.

W ASZYNGTON, 17. 9. Cicho, 
niespostrzeżenie dla czujnego ucha 
św iata politycznego i prasowego, 
pochłoniętego całkowicie porozu­
mieniem morskiem anglo - amerv- 
kańskiem i podróżą Mac Donalda 
do W aszyngtonu, prezydent Hoover 
przygotowuje drugą niem niejszą 
sensację, a mianowicie uznanie de 
ju re  Ilosji Sowieckiej.

Do W aszngtonu powrócił adm i­
rał Bristol, były dowódca floty anie

Krwawe w esele*
W ARSZAW A, 17. 9. We wsi 

Wielgolas, gminy W iązownia, pow. 
warszawskiego odbywało się wese­
le córki jednego z zamożniejszych 
gospodarzy, na które zaproszono 
moc gości. Pominięto jedynie 2 bra- 
ci, znanych ze słabych głów i awan 
tur, Stanisław a i Czesława Szosta­
ków.

Bracia wzięli to sobie mocno do 
serca i postanowili za dyshonor, ja ­
ki ich spotkał,

zemścić się.
W  pewnej chwili, gdy na wese­

lisku zabaAva odbywała się w n a j­
lepsze i goście rozochoceni mieli już 
trochę w czubach — w domu panny . 
młodej zjawili się

obaj braciszkowie

w tow arzystw ie Bolesława Tkacza, 
ułana 7-go pułku.

Zaoponowali przeciwko temu Ave 
selnicy i powołując się na to, że 
Szostakowie nie byli proszeni na 
ucztę — usiłowali ich z chałupy 

wyrzucić
W ywiązała się ostra kłótnia, któ 

ra  rychło przeistoczyła się w bójkę.
Szostakowie doprowadzeni do 

wściekłości rozpoczęli w raz z przy­
prowadzonym Tkaczem

strzelać z browningów.
W wyniku strzelaniny zostali 

ciężko ranni: S tefan Ładno i A nto­
ni Skolmowski.

Zajście zlikwidowała policja. 
Tkacza oddano w ręce żandarm erji, 
a Szostaków osadzono w areszcie.

19 państwowa loterja klasowa.

Katastrofa w synagodze
Około 50 osób rannych.

NOWY JORK, 17.9. Na schodach 
Synagogi w Broux zebrał słę tłum 
widzów, oczekujący na otwarcie 
świątyni.

W pewnej chwili klatka schodo­
wa nie wytrzymała ciężąru zgro­
madzonych i zawaliła się. Kilka­
dziesiąt osób spadło z wysokości 

/5 metrów na innych, stojących na 
dole.

Przybyła natychmiast policja 
zdołała energicznemi zarządzeniami 
opanować panikę.

Około 50 osób odniosło rany, 
'afcm 7 z nich jest bez na dziej ny.

20.000 zł. w ygrał nr.: 32270.
15.000 zł. wygrał nr.: 148356.
10.000 zł. w ygrały n-ry: 152714 

166611.
5000 zł. Avygraiy n-ry: 15213

147474 170382.
3000 zł. Avygraiy n-ry: 49627

50750 76273 92093 92782 98798 132213 
137546 139730.

2000 zł. wygrały n-ry: 43942
127933.

1000 zł. w ygrały n-ry 1377 5381 
8703 13079 42423 44382 49450 69984 
74367 74647 75315 78603 78754 90658 
95421 98673 108428 113925 125341. 
123965 132495 137318 138853 151377 
161899 164057 171167 179580 180346.

Po 600 zł. w ygrały n-ry: 281.2
3288 11677 19473 25137 15874 26318 
30738 35132 44825 45813 49528 51209 
56095 57320 61980 62174 64207 68632 
72730 92504 96029 97662 99014 102448 
103149 104997 111420 117013 127503 
131186 132015 139544 159678 160785 
163676 168371 171015 182-444.

Po 500 zł. w ygrały n-ry: 2117
2740 3700 3826 4141 4342 4409 4917 
5933 6299 6509 8563 12623 12785 
13060 13917 15653 15743 17440 18076 
19722 24074 24403 25352 28167 28.176 
29464 30031 30598 31072 31080 31802 
32387 32486 32520 33741 33980 34365 
37672 39080 39453 39492 40376 41055 
44645 45395 46436 46645 47089 47271 
47332 47767 47903 49214 49809 53031 
53035 53542 53868 54238 54576 54875

9-ty dzień ciągnienia.
56444 58092 
65289 65801 
72508 74215 
80661 82083 
84453 84605

59979 60873 62120 65103 
66242 67639 67908 68374 
74499 78559 79051 80189 
82948 83105 83615 84143 
86334 86370 87082 88110

rykańskiej na wodach Dalekiego 
Wschodu.

A dm irał B ristol w racał przez 
Moskwę, gdzie przeprowadził sze­
reg inform acyjnych rozmów poli­
tycznych.

Obecnie prezydent Hoover ma 
przed soibą dwa raporty  o sytuacji 
w Sowietach: raport gospodarczy 
doradcy banku polskiego Deweya i 
raport polityczny adm irała B nsto-

Zaopatrzony w te dwa raporty 
prezydent Hoover udał się w sobotę 
na trzy  dni na wieś na połów ryb w 
tow arzystw ie swego przyjaciela i 
doradcy w spraw ach rosyjskich 
Goodricha, byłego gpbernatora s ta ­
nu Indiana, k tóry był głównym po­
mocnikiem Hoovera w akcji pomo­
cy dla głodnych w Rosji w roku 1921 
Je s t on znany jako bezwarunkowy 
zwolennik naw iązania stosunków 
A m eryki z SoA\'ietami.

P rezydent Hoover zam ierza spra 
wę tę również wyczerpująco omó­
wić z prem jerem  Mac Donaldem, a 
możliwe jest, że będą opracpwane 
pewme wspólne dyrektyw y angiel­
sko - am erykańskie w tej kwestji.

W każdym razie należy się spo­
dziewać w najbliższym  czasie w 
tym  w zględzie n iezw yk le  ciekaAvych 
sensacyj.

143789
149444
157234
161872
170986
175070
178378

144185
152109
160063
162711
171124
175674
179166

145707
154210
160151
169219
171796
176016
181110.

147491
154409
160743
169785
171817
176280

148603
156189
161170
169824
171903
176726

Tabele wygranych losów
za wszystkie dni ciągnienia V klasy 
są do przejrzenia u kolektorów:

w Sosnow cu:
E. Gruszczyńskiego, ul. 5 J^a ja  8: 

Księgarnia „Wiedza”.
Wł. Czechowskiego, ul. 3 Maja 8.

w Będzinie:
Z. S alsk iego , ul. Małachowskiego 38.

w Dąbrowie Górn.:
Wł. Ole arczyka, ul. Sobieskiego 11 

Tamże można zamienić wygrane 
stawki i nabyć losy do V kl. do­
póki zapas starczy.

89562 90841 93112 93958 95682 96047 
96588 97220.
100522 101286 101540 1.02804 104643 
107952 109557 120312 110580 116073 
116308 117109 117609 117632 117852 
118556 .118893 121346 124316 124942 
125232 125268 125290 125876 127224 
127461 129016 130996 132387 135219 
136064 136168 136866 137156 138521 
139033 139412 139613 141798 141986 
142376 142662 143210 143461 143708

W kolekturach JÓ Z E FA  HLAW 
SKI EGO  

w Sosnowcu, 3 M aja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 2-; 
w l)ąbr. Górn., 3 M aja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5 
w Grodźcu, Będzińska, dom Go- 

deckiego 
w Czeladzi, Rynek 8 

w 9-tym dniu ciągnień 5-ej klasy 
pacll v następujące wygrane:

Zł. 5.000 na nr. 170382.
Zł. 1.000 na nr. 74047.
Po Zł. 600 na u-ry: 11677 25137.
Po Zł. 560 na n-rv: 2740 47767

171903.
oraz staw  Id po Zł. 250 na n-ry: 2/36 
11212 11239 11653 14903 47245 47778 
51726 58250 58272 109403 109442 
109467 109480 127389 127392 149524 
149528 149590 149595 155908 158725 
158744 158765 158767 159525 161287 
163834 163878 163900 167188 171928 
171943 176615 178558 179237 182704 
182764.

W ygrane staw ki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych 
ciągnień V -tej kl., które odbywać 
się będą do dnia 9 października b. r. 
włącznie.

Urzędowe tabelki w ygranych każ 
dodziennie.:można przejrzeć bezpłat­
nie.



S i r .  %

UNORM OW ANIE POBORÓW.
W ARSZAW A, 17. 9. Po całorocz­

nych pracach przygotowawczych nor­
m y uposażeniowe w zakładach ubezpie 
czeń społecznych zostały wreszcie u- 
chwalone. Normy te nie zadawalają  
całkowicie pracowników, uchwalenie 
ich jednak jest dużym krokiem naprzód 
w nfićrniowaniu warunków płacy i 
pracy.

N ajw iększą ich wada jest zbyt duże 
rozplecie kategoryj dla jednej i tejsa- 
mej czynności.

Obecnie odbywa się we wszystkich  
zakładach zaszeregowywanie pracowni 
ków do poszczególnych grup uposaże­
niowych.

Od sposobu zaszeregowania zależeć 
będzie czy normy uchwalone beda dla 
pracowników poprawa bytu czy też
nie.

OZ W IĄZANIE OKRĘGU KAS
CHORYCH W E LWOWIE.

LWÓW, 17. 9. M inisterjum  pracy i 
opieki społecznej rozwiązało okręgowy 
związek kas chorych we Lwowie i 
m ianowało komisarza, p. Henryka  
Sehm ala, którego teren działalności o- 
bejm ować bedzie województwa: lw ow ­
skie, tarnopolskie, stanisław ow skie i 
wołyńskie.

W A LK I W AFG ANISTANIE.
SIMLA, 17. 8. Kandahar, głów ne mia 

sto na południu A fganistanu, zostało  
zajęte bez w alki przez szezep B * ani, 
działający w porozumieniu z Nadir 
Khanem , wujem  Am anullaha.

POŻAR M IASTECZKA KARCZEW.
W ARSZAW A, 17. 9. Osada Karczew  

kolo Otwocka przeżyła wczoraj strasz 
ny dzień. W przeciągu kilku godzin  
spłonęło doszczętnie 53 budynki, pozba 
w isją c  dachu około 280 osób.

Olbrzymi ten pożar powstał od pło­
m ienia zapałki zaświeconej przez dziee 
ko.

LISY ROZSZARPAŁY W ISIELCA  
W LESIE.

KATOW ICE, 17. 9. D ziwnym  zbie­
giem  okoliczności lasy ks. pszczyńskie­
go w okolicach Murcek (woj. śląskie) 
sta ły  sic w ostatnim  czasie miejscem, 
wybranem  przez desperatów, pragną, 
cych opuścić ziem ski padół płaczu przy 
pomocy stryczka.

W okresie niespełna dwueh tygodui 
znaleziono w obrębię tych  lasów pię­
ciu wiseleów.

Zwłoki jednego z nich, 18-letniego 
młodzieńca, prawdopodobnie dezertera 
wojskowego, b yły  w okropny sposób 
poszarpane i porozrzucane przez lisy .

MĘCZENNICY.
LONDYN, 17. 9. WTedług doniesień z 

Iczang, trzej b elg ijscy  m isjonarze, a 
m ianow icie bisknp Trudo, oraz ojco­
w ie Franciszkanie Brunon i  Rnpertus 
zostali zamordowani w Liao .  Tang w 
prow incji Hupeh.

TAJEM NICZE ZABÓJSTWO  
W PARYŻU.

PARYŻ, 17. 9. N iejak i F ilip  O'Neill 
zastrzelił dyrektora działu ustalania  
tożsam ości w urzędzie śledczym, Bay- 
le‘a. Morderca po aresztowaniu, w y­
powiedział k ilkanaście słów bez związ­
ku, poczem oświadczył, że zabił ezłowie 
ka nieuczciwego i  oznajm ił, że zezna­
wać bedzie jedynie wobec sędziego śłed  
czego.

117 O FIAR IN W A Z JI SO W IECK IEJ  
W CHINACH.

M UKDEN, 17. 9. W  czasie bombar­
dowania Sui - Fen - Ho w dn. 9 b. m. 
zabitych zostało 117 osób cywilnych, 
zaś znaczna liczba odniosła rany.

20-KILOMETRQWY ZATOR 
STATKÓW N A  ELBIE.

BERLIN, 17. 9. N a skutek w yjątko­
wego obniżenia sie poziomu wody na 
E lbie kilkaset parowców i łodzi zatrzy 
m anych zostało w pobliżu m. Barforde

Na przestrzeni około 20 kim. stoją  
statki z 3 tys. ton ładunków, o kilkum i 
Ijonowej wartości, wyczekując na mo­
żliw ość dalszej drogi.

Jr. 245

Litwa—Niemcy—Watykan,
N agła ucieczka prem jera W ał 

dem arasa z Genewy, k tóra wywo 
lała niemałe zdziwienie wśród ze 
branych członków ligi narodów i 
groźne, dla dyktatora kowień­
skiego mało przychylne, komen­
tarze, tłumaczy się coraz bardziej 
zawikłaną sytuacją wewnętrzną 
na Litwę, grożącą-obecnemu regi 
mowi poważnem niebezpieczeń­
stwem. Pom ijając niewyjaśniony 
jeszcze cel w ypraw y Pleczkajtisa, 
którego aresztowanie w Prusach 
wywołało na Litwie wńelkie w ra­
żenie, co świadczy o podniesieniu 
umysłów wśród społeczeństwa li 
tewskiego, tragizm  sytuacji we­
wnętrznej w tern państwie dobit 
nie charekteryzują niektóre gło­
sy prasy  zagranicznej, zwłaszcza 
niemieckiej i państw  bałtyckich.

Wychodzące w Olsztynie ,,TTn 
sere H eim at“, k tó rą  można ra ­
czej uważać za pismo przychylnie 
usposobione dla Litw y (jako — że 
ma charakter w ybitnie polakożer 
czy), w jednym  z ostatnich nurae 
rów m aluje rozpaczliwą sytuację 
wewnętrzną Litw y i skarży się na 
stosunek rządu kowieńskiego do 
mniejszości niemieckiej.

Zdaniem pisma, W ałdem aras 
szuka na terenie międzynarodo­
wym stale poparcia Niemiec i li­
czy na nie, jako na rzecz całkiem 
zrozumiałą, niemniej nie s tara  
się o poprawę stosunków- litew- 
sko - niemieckich, a Niemcy na 
Litwie oraz w t Kłajpedzie trak to  
wani są prowokacyjnie.

Co do stosunków wewnę­
trznych, to według „Unsere Hei 
m at“ życie polityczne na Litwie 
jakby zamarło Ale aczkolwiek 
te rro r rządowy stosowany jest 
nawet względem uniw ersytetu, 
którem u resztki autonom ji zosta 
ły  odebrane, bynajm niej nie uda 
ło się W aldem arasowi zgnieść o- 
pozycji, k tóra stale wzmaga się.

Niemniej tragicznie przedsta­
wia się sytuacja gospodarcza. 
Świadczy o tern najlepiej kolosa! 
ny  wzrost emigracji. W pierw ­
szym kw artale r. b. wyęinigrowu 
ło z Litw y dwa razy tyle osób co 
w tym  samym czasie roku zeszłe 
go. I  nic w tern dziwnego, jeżeli 
stopa procentowa wynosi w ban 
ku rządowym 18 proc. a w p ry ­
w atnych od 20 do 40 proc. Niezłe 
skutki rządów kliki W aldem ara- 
sa....

Chaos litewski wzmógł się o- 
statnem i czasy naskutek konflik 
tu  z W atykanem . Jak  donosi or­
gan konserwatystów fińskich ,,U- 
usi Suomi“ z dnia 6 bm., w depe­
szy z Kowna, nuncjusz Bartholdo 
ni, k tóry  niedawno opuścił Litwę, 
nie wróci na swe stanowisko, 
przyczem przedstawiciel Litwy 
przy W atykanie. Dr. Saulis zo­
stał również odwołany.

Przyczyną tego naprężenia* 
stosunków jest różnica w in ter­
pretow aniu postanowień konkor 
datu w związku z dążeniem du­
chowieństwa do stworzenia nowe 
go sem inarjum  duchownego, jak 
również dokonaną przez rząd re­
organizacją wydziału teologiczne

go uniw ersytetu w Kownie.
Jak  cytowane pismo donosi, 

rząd litewski skierował w dniu 5 
b m. obszerne w yjaśnienia do Wa

tykanu, co jednak nie uspokoiło 
wzburzenia wśród duchowień­
stwa katolickiego na Litwie.

W. W.

Opinia Ameryki o „nowel Polsce"
Dziesięć iat odbudowy zdziałały cuda.

Pod tytułem „New Poland" zuaj 
dujemy w jednym z ostatnich nume 
rów niedzielnego wydania nowojor­
skich „Times‘ów4< artykuł, treści na 
stępującej:

„Dziesięć łat odbudowy od chwili 
zawarcia traktatu wersalskiego 
zdziałały cuda. Rzetelny początek (a 
fair start) rozpoczął się dopiero od 
roku 1928, od dnia wytknięcia gra­
nic. Pomimo gorzkich wspomnień, 
wszystkie objawy ducha narodowe­
go skierowano bu zadaniu stworze 
nia nowej Polski. Od stycznia 1919 
r. ludność wzrosła o 15 proc. Teraz 
przewyższa już 80 miljonów. W  6o 
proc. rolnicza Polska cierpi do pew 
nego stopnia na bezrobocie, ale nie 
w przemyśle fabrycznym. Przemy­
słowa Polska pracuje o 65 proc. go­
dzin więcej, niż w roku 1 928 . Nowa 
Polska zorganizowaną jest dla do 
bra ogółu, a współpraca jest hasłem 
dnia. Zbudowano wiele gościńcow i 
dróg, założono piękne parki, wznie 
siono szkoły i budynki publiczne o 
pociągającej architekturze .

Polska zlekceważyła propagan 
de trzeciej międzynarodówki. Jej po 
stęp w ostatnich łatach dziesięciu 
jest wprost imponujący. Najlepiej 
uwydatnia go rozwój portu Gdyni, 
przed łaty siedmiu zwykłej wiosłk 
rybackiej" Dziś Gdynia jest najbar 
dziej współczesnym z portów bał­
tyckich. Posiada sklepy, magazyny, 
spichrze, elektrownie, dźwignie i

stocznie. W handlu może z czasem 
prześcignąć starożytny port gdań 
ski. Już teraz jest nadzieja, że Gdy 
nia obejmie rocznie 15.080.000 tonn 
ładunku. Ale Gdańsk również pro­
speruje. W  roku 1918 ruch towaro­
wy wynosił 1.870.000 tonn, a w roku 
1928 już 8.520.000 tonn.“

By ocenić, co Polacy zdziałali 
dla siebie, trzeba sobie u p r z y to m n ić ,  
że podczas wojny zniszczono 
1.785.089 budowli, mostów, kościo­
łów, szkół, budynków publicznych 
etc. O d  zawarcia pokoju zbudowano 
przeszło 2000 mil ang. linji kolejo 
wych. W  ogólnej sumie linji kole­
jowych Polska stoi obecnie w Euro 
pie na piątem miejscu. Potrojono ta 
bor kolejowy. Produkcja rolna wyka 
żuje w stosunku do ezasów przed­
wojennych znaczny wzrost. 1928 
roku produkcja węgla dosięgła 
40.611.009 tonn, prawie dwa razy 
tyle, co w roku 1919, kiedy to wyno­
siła 25.326.000. Powstały linje okrę­
towe .

„Przed wojną powszechne wyk­
ształcenie było zupełnie zaniedbane. 
Dziś w szkołach elementarnych jest 
8.500.069 dzieci, w szkołach średnich 
250.000, podczas gdy na uniwersyte­
tach studjuje 40.000 osób".

„Fenomenalny postęp Polski jest 
doskonale odzwierciadlony na wy­
stawie poznańskiej, ukończonej po 
dwuletnim przygotowaniu".

R. O.

Minister finlandzki o P. W. K.
Rozmowa z  profB Jarw inen.

Na powrotnej drodze z Poznania 
zatrzymał się w Warszawie delegat 
finlandzkiego ministerjum przemy: 
słu i handlu, prof. dr. Kyosti Jarvi 
nen, b. finlandzki minister przemy 
słu i handlu w poprzednim rządzie 
p. Mantere i b. minister skarbu w 
rządzie p. Kallio w r. 1926 Prof. 
Jarvinen wypowiedzią! się o wysta 
wie poznańskiej w sposób następu 
jący:

— Wrażenie było wprost oszała 
miające. Nie wyobrażałem sobie, że 
Polska posiada np. tak wspaniale 
rozwinięty przemysł, który musiał 
widocznie ostatnio poczynić kolosal 
ne postępy. Poprostu nie widzę, cze 
go się właściwie u was nie wyrabia; 
bo niemal wszystkie gałęzie przemy 
słu, aż do najcięższego, są bogato i 
obficie reprezentowane. Oglądając 
eksponaty polskiego przemysłu i 
handlu, podziwiałem też, z jakim gu 
stem i umiejętnościąJe zaprezento 
wano publiczności. Widać, że powo 
łano tu do pracy wybitnych archi 
tektów i malarzy, aby tylko wystą 
pić jaknajokazalej i najgustowniej. 
To wyzyskanie momentów arty­
stycznych w reklamie jest bardzo 
mądre i, mojem zdaniem ,wielce ce­
lowe i skuteczne. Była o tern mowa 
na berlińskim kongresie reklamo­
wym, w którym brałem udział; wy­
stawa zaś poznańska jest właśnie 
wymowną ilustracją słuszności tych 
poglądów i to w większym stopniu, 
niż berlińska wystawa reklamy, któ 
ra blednie, gdy się ją porównywa z 
tern, com ujrzał w Poznaniu.

— Co pana ministra najwięcej 
zainteresowało na P. W. K.

— Choć wszystko na wystawie 
jest podziwu godne, gdy wszakże 
pan prosi, bym się zdecydował, co

mi się najbardziej podobało, muszę 
wybierać i powiem panu: dział rolui 
czy. Nie wiem, czy gdziekolwiek i 
kiedykolwiek dotąd tak szczegółowo 
i wyczerpująco pokazano, co może 
dać rolnictwo i jak się w kraju roz 
wija. Widać, że jednak Polska _ tu 
jest najbardziej w swoim żywiole, 
najbardziej, jeśli tak rzec można „u 
siebie". Wielowiekowe tradycje roi 
nicze Polski tu się odezwały. Był to 
pokaz rzeczywiście imponujący.

— Czy był pan minister w pawi 
łonie sztuki1? «

— Jako miłośnik sztuki, długo i 
dokładnie zwiedzałem ten pawilon, 
napawając się artyzmem polskich 
malarzy i rzeźbiarzy, a najbardziej 
bodaj grafików, dlatego, że nigdzie 
jeszcze nie widziałem tak pięknego 
zbioru utworów z tej dziedziny. 
Szczytem organizacji i drobiazgo­
wej obrazowości były jednak pawi 
lony rządowe. Trudno o bardziej 
przejrzysty obraz całakształtu dzia 
łalności państwowej Polski Odro­
dzonej, jej dążeń i chlubnych zamie 
rzeń. t u  trzebaby zostać całe tygod 
nie, aby wszystko dokładnie obej­
rzeć.

Trudno o coś bardziej wspaniałe 
go i pouczającego ,jak ta wrasza 
P .  W . K.!
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S io  u a, 18 wrzśnia.
11.56. S ygn ał czasu z Warsz. Ob­

serve. Astronom., hejnał z vv tezy
i ;w Krak. . ,

12 05. Muzyka płyt grarnoi.
12.50. W i ad, z P .W Ł  w Por u
13.00. Kom. meteor.
15.40. Kom. gospod
10.15. Kom. harcerski.
10.30. M uzyka płyt gram ol.
17.15. Kom. przygodne. ^
17.25. .Skrzynka pocztowa .
17.50 Ostatnie nowiny Z wystawy.
18.00. Koncert.
19.00. Rozmaitości
19.25. Kom. roln. i meteor.
19.56. Sygnał czasu z Warsz. Ub- 

serw. Astronom., odczytanie programu 
na dzień następny.

20.05. Recital fortepianowy.
20.35. A udycja narodowościowa po­

świecona H iszpanji.
22.15. Kom. meteor.
22.20. Kom.: polic., sport., naclpr.
23.00. Muzyka tan. z P. W. K.

K A T O W I  C E .
Ćroda,. 18 wrzśnia.

16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.
[Wo.i. SI. .

16.20. Muzyka p łyt gram ol.
17.25. Transm. z Krak.
17.50. Ostatnie nowiny z P. W. K.
18.00. Transm. z Warsz. .

19.00. Rozmaitości, oraz zapowiedz 
programu na dzień następny

19.20. Odczyt.
19.45. Kom. sportowe.
19.56. Sygnał czasu z Obscrw. Astro 

nom. w Warsz.
20.00. Kom. Zwr AIłodz. Polsk. _ .
20.05. Aud. narodowościowa ,poswię 

oona muzyce i  literaturze hiszpańskiej.
22.15. Kom.: meteor, i PA T  z Warsz.
23.00. Skrzynka pocztowa.

Co wyświetlają kinas

to niszczeni© naszego życia.

K in o  „ W a w e l"  ^Rozpętany

O m a .

(o) Obchód dziesięciolecia pol­
skiego czerwonego krzyża. W roku 
.bieżącym mija dziesięć lat od chwi- 
ili, gdy polski czerwony krzyż roz­
począł swoją humanitarną działal­
ność. W  zaraniu niepodległości Rze 
ezypospolitej, gdy formowały się 
zręby wskrzeszonego państwa, pol­
ski czerwony krzyż rozwija nader 
żywotną akcję w niesieniu pomocy 

(żołnierzom. I oto po latach dziesię­
ciu zasłużona ta instytucja przed sta 
wi społeczeństwu bilans swych prac 

ii wysiłków. Dla upamiętnienia swe 
sgo dziesięciolecia, polski czerwony 
•krzyż poświęca clzień 10 listopada 
r. b. na urządzenie Uroczystości ju ­

bileuszowych i pokazów, które wy­
pełnią cały tydzień.

(o) Ordynacja pocztowo - tele­
graficzna i telefoniczną. Na ostat- 
niem posiedzeniu komitetu kodyfi­
kacyjnego ministerjum poczt i tek, 
odbytem pod przewodnictwom min. 
Boernera, ustalone zostały dalsze 
wytyczne, które mają doprowadzić 
prace komitetu do rychłego zakoń­
czenia.

Komisja opracowuje zasadnicze 
postanowienia pocztowo - telegra- 

ificzne, regulując stosunek instytu­
cji poczt i delegrafów do społeczeń­
stwa (t. zw. ordynacja pocztowa, 
telegraficzna i telefoniczna), któ­
rych brak daje się mocno odczuwać 
publiczności.

Publiczność nie jest dotychczas 
należycie zorjcntowana, jakie p ra­
wo jej przysługuje, a zarazem jakie 
ciążą na niej obowiązki przy korzy 
•staniu z urządzeń pocztowych i te­
legraf ieznych.

(o) Mundury dla dyżurnych ru- 
eh u . W  ostatnim dzienniku urzędo­
wym min. komunikacji ukazało się 
zarządzenie w sprawie umunduro­
wania dyżurnych ruchu.

Minkfterium komunikacji wyia-

K sz ta ł to w an ie  ,się p łac  robo t 
nków  w każdej dziedzinie p rzem y 
słu je s t  zawsze przedm io tem  s ta ­
r a n n y c h  s tudjów . Zw yżka czy 
zniżka je s t  sk rzę tn ie  no tow ana. 
K a ż d y  s t r a jk  czy ty lk o  jego zapo 
wiedź w yw ołu je  pow ażną  troskę. 
Dzieje się ta k  zupełne słusznie: 
p łaca  ro b o tn ik a  je s t  je d n y m  z po 
w ażnych  czynników  s ta n u  gospo 
darczego k ra ju ,  koszta  robocizny  
odb ija ją  si ęna  cenie to w aru ,  a 
więc w p ły w a ją  n a  s tan  ry n k u .  To 
od s t ro n y  produkcji .  W ysokość 
za robku  ro b o tn ik a  to też sp raw a  
m niejszej lub  większej konsum - 
cji, m niejszej lub  w iększej pojem 
ności ry n k u  w ew nctrnzego  i, co 
n ie  je s t  rzeczą w cale  d ru g o rzęd ­
ną: poziom u jego życia k ul tu r a  1 
nego.

O p lacach  p racow ników  urny 
słow ych naogół nie m ów i się. Nie 
s tanow ią  p rzedm io tu  t ro sk i  s ta ­
tys tów , polityków , s fe r  gospodar 
ezych. P raco w n ik ó w  um ysło ­
w ych  u ży w a  się, p łac i im się tak . 
b y  ten  bądź co bądź  p o trze b n y  g a  
tunek  p racow ników  is tn ia ł,  ałe 
poza tein są oni ja k b y  poza naw iu  
sem życia, p rzedew szyśtk iem  go­
spodarczego.

To też p lace p racow ników  u- 
m ysłow ych  ksz ta ł tu ją  się n ieby ­
w ale  nisko. W  różnych  b iu rac h  
siedzą tys iące  w yzysk iw anych  do 
osta tn ich  sił za by le  płace.

N ajw iększy  p rocen t p racow ni 
kow  um ysłow ych  około 30 proc. 
ogółu za ra b ia  miesięcznie 250 —- 
300 zł., jeśli chodzi o mężczyzn, 
180 —  200 zł., jeśli chodzi o kobie 
ty. P oza  tern 30 proc. mężczyzn za 
rab ia  poniżej 200 zł., około 25 
proc. kobiet zarobk i nie dochodzą 
do k w o ty  150 zł. (5 proc. ogółu 
p racu jących  kobie t za ra b ia  GO zło 
tych!). Z ty ch  p ien iędzy  p ra c o w ­
n ik  u m y sło w y  m usi zapłacić  za 
m ieszkanie , w yżyw ić  siebie i ro ­
dzinę, u b rać  są tak , by  w stydu  n ie  
robić in s ty tuc ji ,  w k tó re j  p ra c u ­
je, opędzić wszelkie niezbędne zy 
ciowe w y d a tk i  i zadowoluic swe 
po trzeby  k u l tu ra ln e .  J e s t  to w y ­
raźn y  nonsens w p o ró w n an iu  z 
sum ą koniecznych ,n a jsk ro m n ie j  
szych w ydatków  i żaden z p raco ­
w ników  nie  dokaza łby  cudow nej 
sz tuk i zw iązan ia  końca z końcem 
Nie s tać b y łoby  go n aw e t  na  g a ­
zetę, g d yby  n ie  d o rab ia ł  sam  lub 
jego żona, czy dzieci.

W  w ieku 45 do 50 la t  mężczyź 
ni dochodzą do najlepszych  pen- 
sy j (przecię tna  w y p ad a  zaledwie 
450 zł.); k ob ie ty  w w ieku  40— 45 
la t  (przeciętna 325 zł. miesięcz­
nie). Te g ran ic e  w ieku dla op ti­
m um  zarobku  są n iezw ykłe c h a ­

rak te ry s ty czn e .  S padek  n a g ły  i 
znaczny poza tą  g ra n ic ą  św iad ­
czy w ym ow nie  o tern, że mężczyz 
n a  w yczerpu je  się p ra c ą  do la t  45 
—  50 ta k ,  że okres do czasu przej 
ścia n a  e m e ry tu rę  (65 la t)  je s t  
n iezw ykle  m ało  p ro d u k cy jn y .  
P rz y c z y n  tego  na leży  szukać w  
całodziennej p ra c y  bez n a leży te ­
go odpoczynku, w zużyciu  nerw o 
v t m  z pow odu tro sk  m a te r ja l-  
nych , n iedożyw ian iu  się sy s tem a  
tycznem , b r a k u  pom ocy l e k a r ­
skiej (kasy  chorych  dalek ie  są  od 
ideału!).

N a  s p ra w y  te ciąg le  p a t rz y ­
m y  przez palce. P ra c o w n ic y  u m y  
słowi ze sw ą ' s łabą  k a rn o śc ią  w 
szeregach  n ik łych ,  sum ienn ie  
p rześ ladow anych  przez p racodaw  
ców o rgan izac jach , n ie  s tanow ią  
żadnej doraźne j g rozy  w postaci 
s t ra jk u .  S am i są  p rześ ladow an i 
przez bezrobocie, a  s te r ty  podań  
o posadę w  każdem  b iu rze  św iad ­
czą o n ad m ie rn e j  podaży , powięk­
szanej przez coraz to nowe k a d ry  
n iefachow ej n te ligenc ji  ze śred- 
n iem  w yksz ta łcen iem , k tó re j  p ro  
du k c ja  roczna przez szkoły ś red ­
nie  w ynosi pow yżej 12.000 osób.

A rg u m en te m  sfer, z a t ru d n ia ­
jących  pracow ników  um ysł o
w ych, jest, że w a ru n k i  gospoda r 
cze n ie  pozw ala ją  n a  s tosow anie 
w yższych  plac. J e s t  to a rg u m e n t  
n ie is to tny : p lace p racow ników  u- 
m yślow ych  w kosztach  w szelkich 
k a lk u lacy j  p rzem ysłow ych  są  tal: 
n ik łe , że n ie  o d g ry w a ją  żadnej ro 
li. ( J a k  to wyżej zaznaczyliśm y, 
to jest p rzyczyną , że p racow nicy  
um ysłow i z n a jd u ją  się poza n a ­
wiasem obliczeń). Na w et znaczna 
podw yżka  n ied a łab y  się popros tu  
odczuć.

N ien o rm a ln em  jes t  conajm nie j 
pow oływ an ie  się na s tan  u p o sa ­
żeń pracow n. pańs tw ow ych . N a  
ogół p raco w n ic y  p ańs tw ow i n ie  
są w yzysk iw an i,  ja k  to  m a  m iej 
see n ag m in n ie  z p raco w n ik a m i 
p ry w a tn y m i .  N ie m ożna  też bez 
p rze rw y  w ołać o redukc ję  p o d a t­
ków, a d ru g ą  połow ą tw a rz y  do­
m agać  się podw yżki p łac  d la  p r a  
cówników, op łacanych  z ty ch  po­
datków , ja k  to od 1926 r. czynią 
osobistości z opozycji.

P oży tecznym  i w ażn y m  k r o ­
kiem było zajęcie się. s p ra w ą  u s ta  
w odaw stw a  b io rącego  w obronę 
p racow ników  um ysłow ych , utwo 
rżenie  zak ładu  ubezpieczeń d la  
nich. N ie ła ta  to je d n ak  ca łkow i­
cie dz iu ry  p au p e ry z ac j i  in te ligen  
cji idącego z te in  w parze  obniże­
n ia  się poziomu k u l tu ra ln e g o  n a ­
szego życia. Rok za ro k iem  pogłę  
b ia  ten s tan . T a m a  musi być zb u ­
dow ana.

V A.

styński urząd walutowy ma swą sic 
dzibę w Londynie, a członkowie jego 
są mianowani przez ministra kolo- 
nji, przeto niezależność finansowa 
Palestyny jest tylko nominalna. Nie 
leży też prawdopodobnie w planie 
rządu angielskiego, by nowa walu­
ta  obszaru mandatowego nabrała 
znacz, nia międzynarodowego.

Z Kielc..
(k) Otwarcie sezonu harcerskiego. 

W  związku z rozpoczęciem roku szkol­
nego nastąpiło uroczyste otwarcie sezo 
nu harcerskiego.

W ubiegłą sobotę kielecki hufiec 
harcerski urządził przy współudziale 
licznie zaproszonych gości oraz rodzi­
ców wycieczkę na Borwinek, za stad­
ion  kielecki.

W wycieczce w zięli również udział 
pp.: jenerałowa Łuczyńska oraz ks. 
szambelan Żrałek.

N a polance w lesie harcerze rozło­
ży li ognisko, przy którem przyboczny 
hufca kieleckiego Hendler w ygłosił 
gawendę p. t.: „Nasza praca".

W śród wesołego nastroju, w dosko­
nałych humorach, hufiec wieczorem po 
w rócił do K ielc, gdzie na placu Panny  
M arji nastąpiło rozwiązanie wycieczki.

W  niedzielę o godz. 9 rano w koście­
le św. Krzyża odbyto się uroczyste na­
bożeństwo, celebrowane przez ks. szam 
belana Żrałka.

Zar Miłości gg
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l  G R E T Ą  G A R B O
to  film, k tó ry  trzym a widownię w n a ­
pięciu. przyjmuje ją  losami bohaterów, 
w zrusza i cieszy ją  razem z odtwórcami.

Tą praw dziw ą po tęgę  fi lmową bie­
żącego sezonu w yśw ietlać  będzie w 
tych dniach Kino „UNION”.

(lc) Subwencja. Pan wojewoda kielee 
ki przyznał kolonji lczniczej - dziecię­
cej im. dr. med. rektora J. Brudzińskie 
go przy zdroju w Busku 650 zł., ty tu ­
łem subwencji na prowadzenie kolonji 
leczniczej dla dzieci w bieżącym roku.

(k) Zorganizowanie związku strze­
leckiego w Bobrzu. W dn. 15 bm. w Ro- 
brzu, gin. Sąrnsonów, został zorganizo­
wany oddział związku strzeleckiego.

U konstytuow ał się zarząd w skład 
którego weszli pp.: b. poseł W ładysław  
Bornnia (prezes), W ładysław  Długosz 
(wiceprezes). Jan Fronczyk (sekretarz 
i skarbnik). Do kom isji rew izyjnej we­
szli pp.: Ludwik Cedra, Jan Szymbal- 
ski. W ładysław  Stefarski i Stanisław  
Kurtka.

Na powyższe zebranie, komenda 
obwodu związku strzeleckiego, wydelo 
gow ała pp. chorążego pr. Czesława O- 
bertyńskiego oraz szefa obwodu W ła­
dysław a Pietrzykowskiego.

(lc) Nowy cech. Przed kilku dniami 
województwo zatwierdziło w Kielcach 
nowy cech rzem ieślniczy chrześcjauski 
cholewkarzy.

(k) W ielkie zawody strażackie. Dn. 
22 b. m. na boisku „Sokola" odbędą się 
p r z y  współudziale władz wojewódz­
kich oraz przedstawicieli różnych orga 
nizacyj społecznych wojewódzkie zawo 
dy straży ogniowych.

Zawody będą urozmaicone pokazu 
mi drużyny dzicięcej oraz drużyn żeń­
skich w zakresie sam arytańskim , spor­
towym  i pomocniczej akcji ratowniczej 

Zawody rozpoczną się nabożeństwem  
w katedrze.

śnia, iż do mundurów z najlepszego 
gatunku sukna, szytych na miarę, 
mają prawo pełniący służbę dyżur­
nych ruchu: elewi kolejowi, asysten 
ci, starsi asystenci, kandydaci ko­
lejowi ze średniem i wyższom wyk­
ształceniem, adjunkci, asesorowie, 
starsi asesorowie, asesorowie relo- 
rendarscy i referendarze.

Wszyscy inni pracownicy, pel 
niący służbę dyżurnych ruchu, otr/y  
inują mundury z sukna gorszego ga 
tunku, t. zw. konduktorskiego, szy­
tych standartowe

(o) Wypadki w Palestynie a wa 
łuta palestyńska. Palestyna posia­
da własną, mało znaną walutę, funt 
palestyński, k tóry pod wpływem 
wypadków, rozgrywających się nad 
Jordanem, nie ucierpiał, kolonjalny 
rząd angielski bowiem gwarantuje 
jego pary te t z funtem szterlingiem. 
F un t palestyński, zaprowadzony 1 
listopada 1927 roku, dzieli się, we­
dług układu dziesiętnego, na 1000 
inilmy. W obiegu są monety srebrne 
po 100 i 50 mitów, oraz monety n i­
klowe i bronzowe. Ponieważ nule-

Pctężny dram at erotveznv arcyświe! 
nei reżyserii  F reda  Niblo pt.

„Zar  M i łośc i "
z GRETA GAREO ukaże się w tych 

dniach na ek ran ie  Kina „UNION”. 
Film len przewyższył wsżvstKie d o ty c h ­

czas widziane

(k) Ze sportu. W ubiegłą niedzielę 
na boisku Sokoła odbyły się  zawody 
piłk i nożnej m iędzy reprezentacjam i 
m iast: Częstochowy i Kiele.

Zawody skończyły się wielką poraż­
ką kielczan, gdyż w ynik końcowy w y. 
padł 3.: 0 na korzyść gości, którzy w y­
kazali doskonałą technikę oraz rzadko 
spotykane przy zespołach reprezenta­
cyjnych zgranie, co w pierwszym  rzą­
dzie przyczyniło się do świetnego zwy­
cięstwa. K ielecka drużyna była koiu- 
oletuie niezgrana.
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Kino „ C z w a r t a k *  iiistŁg

~ jg f  pieprzyk”
W sp a n ia le  a rc y d z ie ło  film ow e —  

p rz e b ó j sezo n u  1929-30.

(k) N ieszczęśliw y wypadek. W  g m a­
chu dyrekcji robót publicznych w K iel 
each, p rzy  ul. Sienkiew icza irr. 30, robot 
n ik  S tefan  S tam irow ski, la t 15, zam. w 
K ielcach  p rzy  ul. L eonarda  n r. 10, za­
ję ty  przy  budow ie gm achu, w skutek 
oberw an ia  się podłogi — spadł z pierw  
szego p ię tra  i doznał s trza sk an ia  lew e­
go obojczyka i ogólnego potłuczenia. 
K annego przew ieziono do szp ita la  św. 
A lek san d ra  w K ielcach.

(k) B ó jk a  n a  noże. N a u licy  Nowo- 
w arszaw skiej w K ielcach, pom iędzy 
m ieszkańcem  K ielc  (przedm ieście Szy- 
dlówek), K rężołk iem  Józefem  i W ąsi­
kiem S tan isław em  — w yn ik ła  sprzecz­
ka, k tó ra  zam ien iła  się na bójkę i pod 
ezns tego K rężolek został k ilk ak ro tn ie  
ra n n y  nożem przez W ąsik a  S tan is ław a  
i jogo tow arzyszy.

(k) B agnetem  w ram ię. N a u licy  K i 
lińsk iego  w K ielcach, pom iędzy Lotko 
S tan isław em , zam. w K ielcach, p rzy  ul. 
K rzyw ej nr. 4 i szeregowcem  10 baonu 
gospodarczego w P rzem y ślu  S zpryniem  
J a n e m  w yn ik ła  bójka, w rezu ltac ie  któ 
re j szeregow iec Szpryń z ran ił bagne­
tem  w praw e p rzed ram ię  Lotko.

Zjazd delegatek związku stowarzyszeń 
oolsktej młodzieży żeński ej w Kielcach.
W ubiegłą niedzielę odbył się w 

Kielcach doroczny zjazd delegatek 
związku stowarzyszeń polskiej mło­
dzieży żeńskiej.

Zjazd rozpoczął się uroczystą 
mszą w katedrze, celebrowaną przez 
biskupa Osińskiego.

Po nabożeństwie młodzież, przy 
brana w barwne ludowe^ stroje, w 
porządku szeregowym, udała się cło 
teatru polskiego, gdzie odbyły się 
obrady.

Zjazd zagaił jeneralny sekre 
tarz związku ks. Połoska, poczen 
przystąpiono do obrad.

Przewidziane w programie dwa 
referaty na temat ideowy i organ i za 
cyjny związku wygłosił ks. Połcs 
ka.

Z Sosnowca.
fs) Z zarząd u  funduszu bez­

robocia w Sosnow cu. Na osta- 
iniem poslcdzen'u zarządu zatwier­
dzono sprawozdanie z działalności 
biura za sierpień b. r.. uchwalono 
preliminarz budżetowy na paździer­
nik oraz postanowiono wysląp ć z 
wńoskiem do zarządu głównego 
F. B. w Warszawie o przedłużenie 
okresu zasiłkowego do 17 lygodni 
dla łych bezrobotnych, zamieszka­
łych na terenach powiatów bedziń 
skiego, zawierckiego i olkuskiego, 
oraz miast: Sosnowca, Będzina,
Dąbrowy Górniczej i Zawierc:a, któ 
rzy wyczerpią 15 to tygodniowy o 
kres zasiłkowy od dnia 1 go listo­
pada 1921 r,

(s) Wielki p roces o przem yt­
nictwo. W dniu dzisiejszym roz­
pocznie się w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu głośny proces przemyt­
niczy przeciwko Dawidowi Pióro i 
12 innym oskarżonym w tej aferze.

Na rozprawę powołanych jest 
slukilkudziesięciu świadków.

Proces potrwa prawdopodobnie 
ókoio 10 dni

Następnie odczytano sprawozda 
nie z działalności związku za rok 
1928, które zostało przez zebranych 
bez poprawek przyjęte.

O goclz. 13.30 zakończono pierw­
szą część obrad, poczem udano się 
na obiad.

Po obiedzie nastąpiła druga 
część obrad, gdzie w związku z wv- 
głoszonemi referatami wywiązała 
się dość ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierali glos różni przedstawi­
ciele związku.

O godz. 6 wieczorem odbyła się 
wieczornica urozmaicona szeregiem 
popisów chóralnych i solowych o- 
raz różnych produkcyj, jak: monoło 
gi, tańce korowody i t. p.

Akcja dożywiania beirobotrtych
pracowników umysłowych.

W myśl instrukcji wojewody kie 
leckiego o prowadzeniu, akcji doży­
wiania bezrobotnych pracowników 
umysłowych w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, polski związek zawodowy' 
pracowników przemysłowych i han 
dlowych w Sosnowcu zawiadamia 
że kupony żywnościowe dla bezro­
botnych pracowników umysłowych 
wydawane będą w następującym po 
rządku:

W dniu 19 września hr. bezrobot 
ni pracownicy umysłowi tak pobie­
rający, jak i niepobierający zasił­
ków, mający na utrzymaniu rodziny 
złożone conajmniej z 4-ch osób, o- 
raz bezrobotni pracownicy umysło­
wi niepobierający zasiłków (zamiej­
scowi) mający na utrzymaniu rodzi 
ny złożone co najmniej z 2-ch osób 
(łącznie z bezrobotnymi).

' W dniu 29 września hr. pozosta 
li bezrobotni pracownicy umysłowi.

Bezrobotni pracownicy umysło­
wi niepobierający zasiłków, wzgl. 
pobierający zasiłki ustawowe (po­
bierane z Ż. U. P. U. w Król. Hucie) 
winni przedłożyć zaświadczenia wła 
ściwych władz (magistrat, komisa- 
rja t p. p., gminy) co do stanu ro­
dzinnego, majątkowego i pozostawa 
nia bez pracy. Nadto wszyscy bez­
robotni pracownicy umysłowi, któ­
rzy pragną otrzymać kupony, winni

składać zaświadczenia PUPP. w So 
snowcu wzgl. ekspozytury w Zawier 
ciu, stwierdzające:

1) że petent jest zarejestrowany 
w P U P P i zgłaszał się każdomie- 
sięcznie do kontroli, 2) miejsce za­
mieszkania (dokładny adres), 3) 
stan rodzinny (ilość osób, będących 
na wyłącznem utrzymaniu bezrobot 
negoj, 4) że petent korzysta z zasił­
ków ustawowych lub doraźnych i 
w jakiej wysokości.

'Po kupony należy się zgłaszać 
do lokalu związku kolejarzy w Sos­
nowcu przy ul. Piłsudskiego od go­
dziny 14-ej do 17-ej, po zaświadcze­
nia zaś do P U P P od godz. 9-ej do 
godz. 13-ej w tychże dniach.

Zaznacza się, że późniejsze zgło­
szenia uwzględniane nie będą.

Kupony realizować można w na­
stępujących spółdzielniach: 1) pow­
szechna spółdzielnia spożywców w 
Sosnowcu (wszystkie sklepy), 2) sto 
warzyszenie robotn. chrześe. w Dą­
browie Górn., 3) stow. prac. gwar. 
hr. Fienard w Sosnowcu, 4) pierw­
sze stowarzyszenie spożywców _ w 
Grodźeu, 5) stowarzyszenie spożyw 
ców w Będzinie, 6) spółka spożyw­
cza Zawiercie w Zawierciu, 7) ro­
botnicza spółdzielnia spożywców w 
Olkuszu.
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(s) Proboszcz p a ra f ji-^ .^ A m a  
sza na Pogoni zawiadamia* 
kich zainteresowanych, że ze wzgu* 
du na dobro parafian  nabożeństwa 
w kościele parafjalnym  na Pogoni 
odbywać się będą w następu jr. cym 
porządku:

• Msze św. w niedziele r  święta: 
prym arja o siódmej, uczniowska o 
dziewiątej, suma o jedenastej.

Msze św. w dn i' powszednie o 
szóstej, druga o siódmej i trzecia o 
ósmej, ewentualnie stosownie' do o- 
kolicznosei.

Nieszpory w niedziele i święta o 
godzinie trzeciej i pół.

(S; U kradł kury i króliki. Dc 
komórki Zygmunta Czapli na P ia ­
skach, zakradło się w nocy dwuch 
spiyinych złodziei, klórzy ukradli 
3 kury i 6 królików, wartości 45 zł,

Czapla spostrzegł obu i począł 
ich gonić, lecz sprytni złodzieje, 
szypciei biegli niż ścigający i zdo­
łali uciec.

Cif jesteś członkiem L I. P. P,?

Z Będzina.
(b) Z wydziału pow iatow ego. 

Na ostatniem posiedzeniu wydziału 
powiatowego sejmiku będzińskiego 
uchwalono: odroczyć Termin pła­
tności dopłat na budowę dróg do 
1 p a ź d z ie r n ik a ;  udzielić subsydjurn 
po 15 tysięcy zł. na budowę szkół 
powszechnych w Wojkowicach k o ­
mornych i gminie Olkusko Siewier­
skiej; przeprowadzić remont m .slu 
na Brynicy kosztem około 7.000 zł. 
i udzielić subsydium na budowę 
dróg gminnych i w związku z tein  
wybrano komisję w skład której 
weszli: inż. Czaplicki, Gajda i Sf. 
Wolff

(b) Zwo.nienie dr. Luitszprin* 
gera. Dyrektor szpitala weneryczne- 
go w Będzinie dr. Luftszprineger zo­
stał ze swego stanowiska zwolniony.

S zko ta  Szoferów..
w Sosnowcu, uh Swobodna

p row adzona pod  kierow nictw em

STANISŁAWA K O N O P K I
Szkoła ta  jest najstarszą w Zagłębiu 1 

i pad tym  Kier. zdobyła uznanie u szero­
kich mas społeczeństwa, có dowodem są 
listy  i podziękowania złożone Zarządowi 
za dobre i fachowe wyszkolenie kierowców, 
a zarazem otrzym anie posad.

Kurs kosz uje ty lko 150 złotych p ła tny  
w ratach i odbywa się 2 razy dziennie to  
znaczy jak dogo. niej słuchaczowi.

Zapisy codziennie od 9-tej rano do h
wieczór. „

ZARZĄD.

HRABIA 
MONTE CHRIS ■ y .

73
— Ni e, nie, mój przyjacielu. 

Mów dalej, proszę cię bardzo.
— A więc słuchaj:
Ostatni ze Spadów, a mój przy­

jaciel, zmarł na moich prawie rę- 
'• •>:*]». W jego testamencie był zapis 

,ia mnie. Dostałem: tysiąc talarów 
w gotówce oraz całą bibljotekę, skła 
dającą się z pięciu tysięcy tomów, 
łącznio już z owym słynnym brewia 
rzem.

W roku 1807, na miesiąc przed 
dniem, w którym zostałem uwięzi o 
ny, a w piętnaście dni po śmierci 
Spady, odczytywałem po raz już ty 
sieczny chyba papiery Spadów, któ 
re chciałem ostatecznie uporządko­
wać. Należało się spieszyć przytem, 
bo pałac należał już do jakiegoś cu­
dzoziemca ,który lada dzień objąć go 
miał w posiadanie.

Otóż w dniu owym, zmęczony 
pracą, opuściłem głowę i zasnąłem. 
Obudziłem isę w ciemności. Wtedy 
chciałem zapalić świecę, a mając już 
ją w lewej lęc-e, prawą zaczętym szu 
kać kawaika papieru, W nim świecę 
zapalić. Obawiałem się jedna!:, bym 
w ciemności nie wziął jakiegoś waż 
nego dokumentu, wtedy m-zypom­

niałem sobie, żem w brewiarzu w i­
dział kawałek starego pożółkłego pa 
pieru, który jako zakładka był uży 
wany. Papier ten przetrwał wieki, 
dzięki pietyzmowi spadkobierców. 
Po omacku Szukać zacząłem tego nie 
potrzebnego świstka ,aż go nakoniee 
znalazłem. Wtedy skręciłem go i, 
przytknąwszy do gasnącego na ko­
minku płomienia, zapaliłem.

I  ujrzałem ze strachem, iż w ima 
rę jak płomień trawił papier ukazy­
wały się na nim litery. Momental­
nie płomień zgasiłem i z niewypo- 
wiedzianem wzruseniem rozwiną­
łem pozostałą resztę papieru, by się 
przekonać, iż był on zapisany spe­
cjalnym atramentem ,który stawał 
się widoczny pod wpływem silnego 
ciepła jedynie Jedną trzecią zakład 
ki ogień już strawił. Był to ten sam 
papier, który dziś rano był w twojej 
ręce. Ó Azy taj go raz jeszcze, mój 
Edmu odzie; a j*>k go przeczytasz, 
to ja ci go uzupełnię, dopowiem ci 
to, czego fam brakuje.

I  domawiając słów tych. P ar i a 
powtórnie dał de ręki Dantesowi ów 
cenny kawałek papieru.

Dantes teraz już chciwie porwał 
go i gorączkową go zaczął odczyty­
wać:

„D.da dzisiejszego, t. j. 25 kwiet 
min a 198 r. olrz... Aleksandra VI, a 
lękają: się, aby... nie zapragnął.jcvz 
cze dziedzictwa po mnie i nie.... i

Bontivoglio, zmarłych z otrucia.... 
memu spadkobiercy, żem tak.... bo 
je zwiedzał razem zemną, to jest.... 
wysepki Monte ■ Christo, wszystkie 
co pos.... mieniach, djamentach, klej 
notach, ja  tyl... wynoszącego około 
dwuch mil.... znaleźć go można, pod 
nosząc dwudziestą ska.... przystani 
ocl wschodu w prostej linji. Dwa.... 
w tych grotach; skarb zaś w kącie 
najocl.... który to skarb daję mu i za 

„pisuję na zup... jedynemu dziedzicu 
wi.

Cez....
Dantcs przeczytał, lecz wyraz roz 

czarowania widać było na jego twa 
rzy. Nie rozumiał nic.

— Nie rozumiesz? A więc weź 
ten drugi kawałek papieru, przyłóż 
go do tamtego i przeczytaj je razem.

Dantes uczynił jak mu kazano 
i czytać zaczął:

„Dnia dzisiejszego, t. j. 25 kwiet 
nia 1498 r. otrzymawszy zaprosze­
nie na obiad do Aleksandra VI z o- 
bawy aby, nie zadawalając się tern, 
iłem mu zapłacił za kapelusz kard; 
nalski, nie zapragnął jeszcze dzie­
dzictwa po mnie i nie zgotował mi lo 
su kardynałów P atrara i Bontivo­
glio ,zmarłych z otrucia, oświad­
czam memu bratankowi, Gnidowi 
Spada, jako memu spadkobiercy, 
żem zakopał w miejscu, które zna, 
bo jc zwiedzał razem ze mną, to 
iest w grotach małej wysepki Monte

Christo, wszystko com posiadał w 
sztabach złota, monecie złotej, ka­
mieniach, djamentach, klejnotach; 
ja  tylko jeden wiem o istnieniu skar 
bu, wynoszącego około dwuch mil- 
jardów dukatów rzymskich. Zna­
leźć można, podnosząc dwudzie­
stą s.-.ąlę przy wejściu z przystani, 
od wschodu w prostej linji. Dwa o- 
twory były w tych grotach, skarb 
zaś w kącie najodleglejszym dru­
giej; skarb ten daję mu i zapisuję 
na zupełną własność, jako memu je 
dynemu dziedzicowa.

Cezar Spada“.
— Pojęłeś teraz o co tu chodzi?
—Jest to najformalniejszy .te­

stament, przez tyle wieków przez 
spadkobierców poszukiwany. Nie 
może to podlegać żadnym wątpli­
wościom. Lecz dlaczego nie postara­
łeś się o wydobycie tego skarbu na­
tychmiast?

— To też ja bez żadnego namysłu 
tam*pojechałem, zabierając ze sr.hą 
początek mej pracy o Zjednoczeniu 
Państw Włoskich, ale policja ccsar 
ska, oddawna już działająca wbrew’ 
tentu co zamierzył Napoleon po na 
rodzinach syna, — zaaresztowała 
mnie. A teraz, — dodał Faitia, wzro 
kiom pełnym miłości wpatrując się 
w Dantesa—cały ten olbrzymi mają 
tek należy do c-iehLe. Przekazuję go 
ci, bo ja  stad nie wyjdę już nigdy.

(d. e. n.)
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(c) Z m ag is tra tu . W l>m ty­
godniu przystąpiono do przebudo- 
wy uli Miiowickiei-Górncj.

(c) Z e s z k o ł y  zawodowe?. 
Zgoanie z zapowiedzią odbył się 
w poniedziałek egzamin z tęzyka 
polskiego i matematyki, do którego 
przystąpiło 104 kandydatów. Wczo 
rai komisia egzaminacyjna przej­
rzała prace i ustaliła ilość słucha­
czów na każdy kurs. o czem sk ła ­
dający zostaną poinfomowani dzi­
siaj wieczorem, a jutro tj. 19 bm. 
o godz 18 60 nastąpi uroczyste o- 
twarcie wieczorowej szKoły zawo­
dowej, na które zostali zaproszeni: 
p. starosta, przedstawiciele szkół 
zawodowych naszego powiatu, przed 
stawiciele cechów rzemieślniczych, 
oraz wybitne jednostki miejscowego 
społeczeństwa z klubu BB.

(c) C zy C ze lad ź  będzie m ieć 
k in o ?  Na to pytanie trudno jest 
odpowiedzieć, jak wiadomo, zarząd 
straży nie kwapi się jakoś z z a ­
warciem umowy i oddaniem sali do 
użytku publiczności, pomimo iż 
wszystko iest już gotowe.

(c) M igawki św ietlne. Miejco- 
wi odbiorcy prądu ^skarżą się zno­
wu za naszem pośrednictwem na 
elektrownię małobądzką, iż od dłu­
ższego już czasu zamiast należy­
tego światła mają migawki świetlne, 
a interwencję u miejscowych elektro 
techników nie odnoszą pożądanego 
skutuu. Możeby zarząd eiektrowni 
coś na to poradził ?

(c) Sm utny  koniec zabaw y. 
W niedzielę, w parku t wa »Sarurn« 
bawiła się grupka siedmioletnich 
chłopców. W trakcie zabawy wy­
nikła pomiędzy nimi sprzeczka, 
podczas której Józef Kula wybił oko 
jakóbowi Maciejewskiemu.

(c) Nie zo staw iać  o tw artych  
drzw i. Z mieszkania Star,i3irwy 
Legenzy, zam, na Saturnie, niezna­
ny sprawca, s radł srebrny zega­
rek, wartości 50 zł. Drzwi do mie­
szkania były otwarte.

Z D ąbrow y.
(d) O sob iste . Dziś wrócili ze 

Ziazdu przedstawicie'i związku 
miast, który się odbył w Poznaniu 
prezes rady miejskiej dr. Piwowar, 
prez. miasta dr. Z. Madeyski, 
wicepr. miasta W. Kuźniak i wice 
prezes, rady miejskiej dyr. Kacz» 
kowski.

(d) Dwa la ta  w ięzienia z a  
k rad z ież  row erów . W sądzie gio- 
dzkim w Dąbrowie, pod przewod­
nictwem sędziego Sokołowskiego, 
rozpatrywana była sprawa Teoiila 
Bagińskiego, bez stałego miejsca 
zamieszkania, oskarżonego o do­
konanie szeregu kradzieży na tere­
nie Zagłębia.

bagiński kradł garderobę bie­
liznę po mieszkaniach, lecz specjal­
nością w tego złodziejskim fachu 
były kradzieże rowerów, których 
dokonał w ostatnich paru miesią­
cach aż pięć na szkodę:.J Dziuby, 
zamieszkałego na koionji O-trowy 
pod Kazimierzem, Fr. Górala, ze 
Sbzemieszyc, J. Smoka. kol. Ostro­
wy i j. Sobańskiego z Dąbrowy.

Amatorów na kupno skradzio 
nycn rowerów miał wielu, z pośród 
których T. Waluga ze Strzemieszyc 
i J. Zdebsai z Mysłowic, stanęli 
również przed sądem oskarżeni o 
paserstwo.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd wy 
da? wyrok, skazujący T. Bagiń­
skiego na zamknięcie w więzieniu 
na przeciąg 2 lat i pozbawienie 
praw.

T. Wa.ugę, J. Zdebskiego 1 Fr. 
K czm-rczyka, sąd uniewinnił.

23 p a. p. przez społeczeństwo Zagłębia
W spólny obiad żołnierski.

Onegdaj, zgodnie z ćfecyzją ko 
m itetu przyjęcia 23 p. a. p., który 
wrócił z letnich manewrów, odbył 
się obiad żołnierski w koszarach w 
Będzinie.

Po wysłuchaniu nabożeństwa w 
kościele, żołnierze byli na bezpłat- 
nern przedstawieniu w dwu kino tea 
trach, a potem przy pięknej pogo­
dzie zebrali się przy, zastawionych 
na podwórku koszarowym, stołach 
razem z dowództwem pułku, korpu 
sem oficerskim oraz przedstawicie­
lami komitetu, urządzającego przy 
jęcie, z p. starostą Boxą na czele.

Po kilku serdecznych przemowie 
niach przedstawicieli kom itetu p. 
pułk. Rarogiewicz, d-ca pułku w żoł 
nierskich, jędrnych słowach prze­

mówił do żołnierzy, dziękując im za 
gorliwe spełnienie swych obowiąz­
ków służbowych, a potem komiteto 
wi za to ciepło, którem oracza żoł­
nierza. . .

Podkreślił następnie mówca ini 
ejatyw ę czerwonego krzyża, .nazy­
wając insty tucję tę dobrą m atką dla 
żołnierza, k tó ra  uzupełnia tw ardą 
ojcowską opieką przełożonych, za 
równo na wojnie, jak  i w czasie po­
koju.

W  miłym bardzo nastroju, przy 
dźwiękach orkiestry  wojskowej o- 
raz przy akompaniamencie piose­
nek rozbawionych żołnierzy spędzo 
no czas, zakończony wspólną foto­
graf ją  wszystkich uczestników.

w*

Kobieta pow odem  zbrodni.
W Dańdówce przy ulicy Szoso­

wej mieszkało dwuch serdecznych 
przyjaciół 25-letni S tefan Gajówka 
i jego rówieśnik Bronisław Młodaw 
ski.

Razem pracowali, razem wracali 
z pracy do domu, nieodstępnymi 
też byli kolegami przy kieliszku.

Pewnego razu jednak na drodze 
zażyłej przyjaźni dwuch przyjaciół 
stanęła kobieta, urodziwa p. A n­
na O.

Od tego czasu koledzy poczęli 
zwracać się do siebie z nieufnością, 
a naw et stronić od siebie.

Po dłuższem niewidzeniu się, 
spotkali się w piw iarni Józefa Szko 
wrona (Szosowa 2).

Tu wynikła między nimi sprzecz 
ka, a następnie bójka.

Pałając już wówczas ku sobie 
nienawiścią, dawni przyjaciele po­
częli okładać się czem kto mógł, 
wreszcie słabszy Gajówka umknął 
do domu.

Młodawski podążył za nim.
Przed domem Gajówki rozegra­

ła się tragedja.
Gajówka, wyłamawszy sztache­

tę z płotu, począł bić Młodawskiego 
na oślep. Otrzymawszy kilka strasz 
nych uderzeń po głowie, Młodaw­
ski upadł na ziemię nieprzytomny.

Po przewiezieniu go do szpitala, 
zmarł w okropnych męczarniach, 
skutkiem zgruchotania czaszki.

Epilog tej traged ji miał miejsce 
w dniu wczorajszym w sądzie okrę­
gowym w Sosnowcu.

Gajówka odpowiadał za pozba­
wienie życia Młodawskiego przez 
zadanie mu bardzo ciężkiego uszko­
dzenia ciała.

Po przesłuchaniu świadków, któ 
rych zeznania korzystnie wypadły 
dla podsądnego Gajówki, sąd 
uwzględniając okoliczności łagodzą­
ce, wymierzył mu łagodną karę 
6-miesięeznego więzienia.

Trag iczn?  pościg  za pijanymi aw an tu rn ikam i.
Onegdajszej nocy w Częstocho­

wie funkcjonarjusze p. p. zatrzym a 
li w I-ej Alei 2 osobników, t. j. Zyg 
m unta Niemczyka, la t 19 i W acła­
wa Tratkiewicza, la t 25, zam. przy 
ul. Cm entarnej nr. 9, którzy, będąc 
w stanie nietrzeźwym, bili laskami 
przechodniów.

W  czasie legitym owania Niem­
czyk chwycił policjantowi za szablę, 
przyczem wyrwał się i począł ucie­
kać w stronę ul. W arszawskiej, jak 
również zbiegł i iW acław Tratkie- 
wicz, co widząc, jeden z funkcjona- 
rjuszów dał strzał ostrzegawczy w 
górę, na odgłos którego przybył 
i trzeci policjant, a ujrzaw szy ucie­
kającego, bez m arynarki Niemczy­
ka, ściganego przez innych połicjan 
tów, wezwał Niemczyka okrzykiem:

„stój!“, kiedy zaś ten dalej biegł, 
w ystrzelił jeden raz w górę.

Będący na służbie w ul. Warszaw 
skiej posterunkow y wsiadł w prze­
jeżdżające auto szkoły samoch. p. 
Śląskiego, którem  udał się w pogoń 
i kiedy zbliżył się do uciekającego, 
dał w kierunku tegoż strzał, raniąc 
go w brzuch.

W  międzyczasie gdy auto zostało 
raptow nie wstrzym ane, posterunko 
wy potknął się w aucie, powodując 
wypadkowo w ystrzał i zranił w o- 
bie nogi kierowcę samochodu p. 
Śląskiego.

Ranny Niemczyk w stanie cięż­
kim został przewieziony do szpita­
la, p. Śląski zaś pozostaje a v  na ku­
racji w domu.

Z Zawien ><>
(z) W ybór p re z y d e n ta  i za  

rz ą d u  m iasta, Jmro odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej, które w 
caiym mieście budzi ogromne za 
interesowanie, a to ze względu na 
wybór nowych władz magistratu.

Z całego szeregu kandydatów 
na stanowisko prezydenta, najwię­
ksze szanse ma p. Wolff z S o s ­
nowca.

O pozostałe stanowiska: wice­
prezydenta i 5-ech ławników, kluby 
radzieckie nie doszły jeszcze do 
porozumienia.

(z) O subw encje  d la  b e z ro ­
bo tnych . P. Seruga, kierownik tym 
czasowego zarządu czyni energi - 
czne i zdaje się skutecznie, starania 
w województwie o podwyższenie, . 
wypłacanych przez województwo, 
subwencji na zasiłki dła bezrobo 
tnych miasta.

(z) Z e sp * rlu . Niedzielne zaw o­
dy w piłkę nożną pómiędzy K. S. 
»Sosnowiec I« a K. S . »Warla I«, 
Zawiercie, dały b. ładny wynik dla 
Zawiercia, bo 6 : 1 (3 : 1) na ko­
rzyść »Wariy I«

Gra dosyć iadna i emocjująca.
(z) B ó ka. Na ulicy Pomorskiej 

została zlikwidowana przez policję 
bóika, a sprawcy jej: Paweł Madej 
Władysław Kozik i kiiku innych, 
zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności.

(z) D ręczen ie  zw ie rz ą t. Gudyś 
Marianna, zem w Pilicy, została 
przez poiicję pociągnięta do odpo­
wiedzialności za znęcanie się nad 
zwierzętami.

Z Olk
(oit R ozw iązan ie  au to n o m icz ­

nych  w ładz  P . K. C h . w O lkuszu . 
W ślad za przybyciem komisarza 
P. K. Ch. do Olkusza, p. Zygmunta 
Milbrandta, okr. urząd -ubezpieczeń 
we Lwowie nadesłał onegdaj dekret 
o rozważaniu wszystkich autono­
micznych władz P. K. C h , tj. radę, 
zarząd, komisję rewizyjną i rozjem­
czą

(ol) R edukcja w cem entow ni 
„K lucze", wskutek braku zamówień 
cementownia »Klucze« postanowiła 
zredukować z dniem 21 bm, 62 ro 
botmków.

Oprócz tego w związku z nasta­
niem zimowego sezonu, w którym 
zwykle cementowania przestaje być 
czynną, spodziewana jest redukcja 
wszystkich robotników, t. J. około 
450.

(ol) P o ż a r  w Jezio row icach . 
Wskutek defektu komina spalił się 
dom wraz z chlewem, będące pod 
jednym dachem, oraz różne sprzęty 
domowe Jana Wyrwała.

Tajemncze uprowadzenie 14-letniei dziewczyny.

uieczafina.
F e n o m e n a ln y  w ynalazeti  KUFONJA zade ­
m o n s t ro w a n y  sp e c ja l i s to m ,  esam się  w y ­
leczycie l  p rzytępionem u s łu c h u ,  szum u 
t c ie i im ęc ia  z uszów. L.iczne p o Jz lęK o łw au ia  
P o u c z a j ą c ą  Droszurę n a  ż ąd a n ie  w y sy a  Oez- 
p ł a t n i e  KUFOJSIJA, L iszk i  a o ło  r - rak o w a

W iedeńskie w ładze bezpieczeństw a 
z a jm u ją  się obecnie ta jem niezem  Upro­
wadzeniem  14 le tn iego  dziewczęcia.

Z nana a k to rk a  w iedeńska, Em m a F„ 
k tó ra  daw niej w ystępow ała w niem ieo 
k im  tea trze  ludow ym  i w tea trze  Roi an  
da, rozw iódłszy się ze sw ym  mężem u- 
m ieściła  sw ą 14 le tn ią  córkę F ry d e ry k ę  
w pew nym  w iedeńskim  in sty tu c ie  w y­
chowawczym, poniew aż sam a z powodu 
Bwego zaw odu często m u sia ła  zm ieniać 
m iejsce zam ieszkania. Podczas o s ta t­
nich  m iesięcy 

n ieo trzym yw ała  p. F . żadnej w iado­
mości od swej córki.

N ie n iepokojąc się tern przypuszczała, 
że dziew czyna ja k  corocznie baw i w za 
k ładzie  w akacy jnym  in s ty tu tu  w N aab 
Przed  k ilku  dniam i gdy sądził#, że 
F ry d e ry k a  chcia ła  wrócić do W iednia, 
posłała  do n iej d ru g ą  sw ą córkę, 15-le 
tn ią  K arolinę.

K aro lin a  pow róciła do dom u bardzo 
zdenerw ow ana i opow iedziała, że je j sio 
s tr a  nie zn a jd u je  się ju ż  w insty tucie . 
D y rek to rk a  odpow iedziała je j, że m ała

Zycie gospoodii c^e.
GIEŁDA.

Warasaw a, 17.9.
Nowy lork 8.90 
Londyn 45 221/.
Paryż 54.91 
WUdsrt 125,48 
P rasa 26.59 
Sswaicarm 171.85 
Berlin 212,50

U  /a   ... - - .
64/> P°*' Konwersacyitia /■<- 4 ,̂00 
4aj P o i. Inw e8tycyina si. 121,oo-i20,S0 
4:/s%  Z iem ek. K tedvi. 48,90—49,40 

T endencia: m ocniejsza.

F ry d e ry k a  zosta ła  n a  trz y  ła ta  nm iesa 
czona gdzieindziej. N ie u m ia ła  jed n ak  
powiedzieć gdzie. Ja k o  uzasadnienie te ­
go k ro k u  podała  d y rek to rk a , że F ry d e  
ry k a  w  dom u została

„zepsuta". ,,,,
„  , . , . , . , , Dim. W ar. pr. obr. 8, 88/»
Znaleziono u  dziew czyny dw ie fo tog ra  ^  poS< Dolarowa 6l,2e— 64,—
fje  je j m atk i, k tó re  F ry d e ry k a  wzięła - - - - - -
sobie n a  pam iątkę . D y rek to rk a  je s t zda 
n ia , że te  fo to g ra fje , p rzedstaw iające 
Em m ę w dw uch je j ro lach, są niem oral 
ne. P onad to  d y re k to rk a  zażądała od są  
d u  w yznaczenia op iekuna  urzędowego 
d la  dziecka, gdyż ad res  je j rodziców 
je s t n ieznany.

P a n i F . ośw iadczyła, że w  swoim cza 
sie p la k a ty  opatrzone tem i fo to g ra fia ­
m i były  wszędzie rozlepione, a  n ik t nie 
uw ażał ty ch  obrazów  za niem oralna.
J e j  ad res zaś by ł doskonale znany zaró 
wno dyrek to rce , ja k  sądow i. P a n i F. 
żywo z a tro sk an a  o los swego dziecka po 
ru sza  obecnie w szystkie sprężyny, aby  
dowiedzieć się o m iejscu  poby tu  m ałej 
F ry d e ry k i. »»

AKCIE
W arszawa. 17,9;

Bank Polski 175,00-174,80 
Bank spdt. zarobk. 78.80 
dpiess 156,— 
Biarachowice 28,75 
Plrle) 61,—
Oelrowleckle 87,— 
Parowoiy 25,80

-i*!* n ie jed n o H H .

^ r c i i u j u e r u i c f e
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M a t k o ,  j a  J e s t e m  n i e w i n n y
W strząsająca scena na grobie zam ordow anego

W  Insbrucku rozpoczął się pono 
wnie proces przed ^przysięgłymi

ojca.

przeciw 23-letniemu F ilipow i Hal- 
smunowi, studentowi politechniki z 
■Rygi, oskarżonemu o zamordawanie 
Bwego ojca, dentysty  M aksa Hals- 
mana.

P rzy  poprzednim procesie, na 
podstawie w erdyktu sądu przysię­
głych skazano oskarżonego na _ 10 
la t ciężkiego więzienia, ale Najwyż 
Bzy Trybunał zniósł ten wyrok i ka 
zał przeprowadzić nową rozprawę.

Podczas pierwszego procesu przy 
sięgłych przekonały zeznania śwTiad 
ków, którzy opowiadali o złych sto ­
sunkach między synem i ojcem, że 
oskarżony czyhał na spadek po za 
mordowanym, że podczas wycieczki 
górskiej, k tórą obaj przedsięwzięli, 
ojciec nigdy nie chciał spać w jed 
nym pokoju z synem i miał powta 
rzać. że nie zrobi mu tej przyjem ­
ności i nie snadnie w górach w prze 
paść

Tymczasem spadł, a syn sprowa 
dził spotkanych turystów-, ażeby go 
ratowali, ale położenie ciała, które 
zsunęło się po niewielkiej pochy­
łości, rany, które wydaw ały się nie 
możliwe przy takim  małym upad­
ku, a wreszcie znalezienie na górze 
wielkiego kam ienia okrwawionego, 
skierowały podejrzenie przeciw sy­
nowi i spowodowały jego skazanie.

Rozpoczęcie powtórnego procesu 
przypadło właśnie w rocznicę śmier ■ 
ci Maksa Hnlsmana.

Spoczywa on na cm entarzu ży­
dowskim w Insbrucku, w niepozor­
nym  grobie, gdyż wedle zwyczajów 
żydowskich dopiero po roku można 
wznieść nagrobek. Jedynie zdobią 
grób kw iaty, złożone przez rodzinę 
i przez przyjaciół.

Otóż władze sądowe pozwoliły 
oskarżonemu pod strażą  udać się ria 
grób ojca w celu odprawieni^ mod

Kupno i s p re e d a i.

I L I .  5 — 6 PO CZTÓ W EK  arty s ty czn ie  
W ykonane w Z akładzie F o to g ra ficzn y m  
M. S telm aszczyk. Sosnowiec, O rla  4 - -  
Telefon 6-11. P rzy s tan ek  tram w ajo w y  
ul. Żerom skiego

SPR ZED A M  ra d jo  a p a ra t  5-cio lam po­
wy k ró tk ie  i d ług ie  fale. W iadom ość: 
Zagórze, M iraszew skich  36. M aty jas.

NAROŻNY dom n a d a ją c y  się do zało­
żenia  dobrego in te re su  o 18-tu u b ik a ­
c jach  do sp rzed an ia  w p ro st od gospo­
darza . W iadom ość: ul. R obotn icza 10.

SPR ZED A M  m agiel, 
ladź. K iliń sk iego  26.

W iadom ość Cze-

SPR Z E D A M  otom aną, kozetką. Sosno, 
wiec, K o łłą ta ja  10 o ficyna I I  p iątro .
K A F L I W Y PR Z E D A Ż  posezonowa w 
fab ry ce  U je jsee  (s tac ja  Ząbkowice). Ce 
n y  zniżone!
PL A C  o p a rk an io n y  550 m tr. kw. cen­
tru m  Sosnowca, W spólna 10 do w yna- 
jąc ia . Z głoszenia skrz. poczt. 144, telef.
868.  _
3PIU ĘDAM plae w Zawieitiu przy prze­
jeźdź' e do dworca ul. Wronia 1 — 2 '87 
m. t  iv. Fronlu 98 m. P iotrvów, Tow aro­
wa ' y . >'■

PO 'i ałZEB N A  przy ch o d n ia  służąca do 
kuchn i. K a w ia rn ia  P o p u la rn a , Sosno­
wiec. W arszaw ska 6.
P O S Z U K U JĘ  jak ie jk o lw iek  p ra c y  na  
w yjazd lub w m iejscu . O ferty  sk ładać 
do ..E xpresu  Z ag łęb ia” Bądzin pod ,.Po 
szu k a jący ”.
PO TR ZEB N Y  czeladnik  fry z je rsk i.
W iadom ość Bądzin, M odrzejow ska 85. 
F a jin a n .________________  ;
iW OLNE M IE JS C A  n a  dzień 18 w rze­
śn ia  1929 r.: R obotników  do k am ien ia  
n a  w yjazd  60, R obotników  k o p a ln ia ­
nych  18C, C ieśli 4, G órników  7, B edna­
rzy  2, uczniów  b ednarsk ich  3, S łużby  
dom ow ej 10, F u rm an ó w  2. Z głaszać sią 
'do P . U. P. P . w Sosnowcu. __
P O S Z U K U JĘ  p an ien k i k tó ra b y  zech­
c ia ła  w ystępow ać n a  scenach z tan ce ­
rzem . A dres z fo to g ra f ją  złożyć w ad ­
m in is tra c j i  „E x p resu “ pod „Śm iała”.

łów żałobnych w rocznicę jego śmier 
ci, pod warunkiem jednak, że nie 
będzie rozmawiał z m atką i siostrą, 
które również mięły być na cmenta 
rzu.

TJ grobu ojca rabin miejscowy po 
dał oskarżonemu modlitewnik, o- 
tw arty  na  stronie z modlitwą za 
zmarłego ojca.

H alsm an modlił się chwilę w mil 
czeniu, poezem jednakże stracił pa 
nowanie nad sobą i z łkaniem rzu­
cił się matce do nóg, wołając:

— Matko, matko, ja  jestem nie- 
w inny!

Aie w tej chwili wystąpili*straż 
nicy sądowi i wobec przełam ania 
zobowiązania przyjętego przez os­
karżonego, odprowadzili go do wię 
zienia.

Zasztyletował kochanka ż o n y .
Krwawa tragedia miłosna w koszarach.

W koszarach 4 p. lotniczego w 
Toruniu rozegrała się krw aw a trage 
dja miłosna.

Żona sierżanta tego pułku Alfon 
sa Kotowskiego, Apołon ja, utrzym v 
w ała bliższe stosunki z chorążym 
tego pułku Wojciechem Doócem.

W  nocy z dnia 16 na 17 b. m. 
sierżant Kotowski wraz z żoną i jej 
siostrą, w tow arzystw ie Dońca, wró 
cił ze wspólnej zabawy.

K iedy Kotowski udał się już na 
spoczynek, zauważył nieobecność 
żony, udał się więc w poszukiwania 
za nią, do mieszkania chorążego. 
Dońca.

Na pytanie Kotowskiego, czy w 
mieszkaniu znajduje się żona jego,

Tragedia hotelowego portiera.
W s /p o n a c h  w yrafinowanej a w a n lu r n ic y .— Ś w ietn ość ,  która

szy b k o  minęła.
eic portjerem  jednego z pierwszo­
rzędnych hotelów paryskich. Przez 
szereg la t pracując na tem stanowis 
ku

zebrał bardzo znaczny m ajątek, 
dochodzący do miljona franków. 
^Wówczas w ycofał się i zaczął pro­
wadzić życie pryw atnego rentjera.

Niebawem jednak starszy ten 
mężczyzna, pragnący ostatnie lata 
życia spędzić wesoło, dostał się w 
szpony wyrafinow anej aw anturnicy 
Luizy Fetam ps, w której

zakochał się bez pamięci.
D erry stał się bezwolną zabawką w 
uroczych rączkach tej kobiety. Speł 
niał wszystkie jej żądania, nie po­
tra fił odmówić najdzikszym  kapry­
som tak, że po krótkim czasie pie­
niądze rozeszły się zupełnie.

Oczywista, iż piękna aw anturni
ca

porzuciła go natychm iast, 
a Dery pozostał samotny i zupeł­
n ie pozbawiony środków do życia. 
O trzymał wprawdzie dzięki swej da 
wnej opinji posadę kelnera w jed ­
nej z restauracyj paryskich, nie 
mógł jednak już nagiąć się do daw 
nego trybu  życia. Pewuego dnia zna 
leziono go bez życia w skromnym 
ubogim pokoiku.

Pozostawił on list, skierowany 
do szefa, w którym  w yjaśnił moty­
wy swego samobójstwa. W  liście 
tym  prosił, ażeby ostatni klejnot, 
który mu pozostał, a z którym  nie 
chciał się rozstawać, wręczono Lu 
izie Fetam ps,

piękny pierścionek z perłą 
Dziwnie rom antyczna traged ja  

wśród wielkomiejskiej prozy.

Onegdaj zakończył tu ta j samo­
bójstwem 50-letni kelner Andrzej 
Dery. F a k t ten, dosyć zwyczajny i 
pospolity w bogatej kronice krym i 
nlnej Paryża, jest obecnie żywo o- 
m awiany przez prasę paryską wsku 
tek towarzyszących mu 
nader ciekawych i romantycznych 

okoliczności, 
przypom inających znaną powieść 
Dekobry „Place Pigalle“.

A ndrzej D erry rozpoczął swoją 
karierę życiową jako chłopak w re 
stauracji. Później został .kelnerem, 
a  dzięki pracowitości, taktow i i wy 
twornym  formom zewnętrznym c- 
trzym ywał zajęcie w najelegant­
szych lokalach paryskich. Nauczyw 
szy się kilku języków, został wresz

Doniec dał odpowiedź przeczącą.
Kotowski, którego odpowiedź ta  

nie zadowoliła, otworzył drzwi sza­
fy, gdzie znalazł uk ry tą  swą żonę.

Kotowski dobył sztyletu lotnicze 
go i rzucił się z nim na żonę.

Doniec stanął w obronie kobiety, 
przyczem w ywiązała się między n i­
mi zacięta walka,w rezultacie której 
chor. Doniec odniósł 5 ciężkich ran 
i wkrótce zmarł.

Spraw ca zabójstwa oddal się sam 
w ręce oficera inspekcyjnego, k tóry 
niezwłocznie zawiadomił o tem żan- 
darm erję.

K om isja sądowo - lekarska roz 
poczęła natychm iastowe śledztwo.

©li©
K i n o

„Wawel”
w  Sieicu  

ob ok  k ośc io ła

W yśw ietla  na o tw arcie  sezan u  m onum entalny film  od 18  bm. pt
I l a z p ą f a i W Ś U f i a f t O i C ż M s k g r ż a m C ' ? )

realizacji Hr. Baldasaro Negroni, wedhiB powieści Luciano Doria — 
..E sa irix  Cc-rtci".

W r o l i  g łó w n e j :  M A K I A  1 A C O B I N I .
UWAGA: O rk ies tra  ściśle d o sto sow ana  do obrazu, w  kom plec i po ­

w iększonym  pod  b a tu tą  p. M. K iu b y .

Następny program: „Sza łas  miłości". Wkrótce: „Skrzydła".
— p a .s s e -p o r fo u t  i b i .c ty  b e z p ła tn e  n ie w a ż n e . —

P oczątek  seansów : w  dni pow szed n ie : 1—godz. 6 ta , 11—8-ma, 111— 
9.:0 wlecz, w  n iedziele. I — godz. 3.30, II — 5,30, III — 7.30, o s ta tn i 

sean s 9.30 w ieczorem .

W  A  PINIO
palone w bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych 
CZELADZKIE I I **
WAPIENNIKI j s & s s l l  I
Sosnow ice, 3 -go  M aja 5. — ie ie f . 1-59

L O K A L E

i
t
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Mam zaszczył zawiadomić Sz. Panie, iż po ukoń­
czeniu nauki damskich kapeluszy w pierwszorzędnej szko­
le w Warszawie, dnia 2 września

otworzyłam magazyn mód
w Sosnowcu przy ul. Warszawskiej 18 obok kina ,,8finks“. 

Polecam się łaskawym względom Sz. Pań, pozostaję
Z poważaniem 

Helena B riezew ska.

%

❖I

DO W Y N A JĘ C IA  pokój z kuchnią , 
w ejście oddzielne. Sosnowiec, S zp ita l­
n a  12.
2 P O K O I um eblow anych lub nie, w cen 
tru rn  m iasta , poszukuje. O fe rty  adm in i 
s i, c ja  „E xpresu  Z ag łęb ia” pod .Za­
ra z ”.

t
%

F ab ryk a  w y r o b ó w  pap ierow ych , k s ią g  buchalleryjnych, 
—  z e s z y t ó w  szk o ln ych , s e g r e g a to r ó w  i s k o r o s z y t ó w -----

s. i m m w Sosnowou, Warszawska 10
TEL. 5-52.

zawiadamia młodzież szkoną, ie  od frontu w lymże domu został otwarty 
sfcisp detaliczny m aferia łńw  piSnrsiersr.ych w dużym wyborze. Ceny są 
przystępne. Dla kół opieki szkolnych i stałych odbiorców specjalne uslępslwa.

p f jgllj Z gu bion e doK um enn

R O G A L IŃ SK I W incen ty  zgubi! ksi-.ż- 
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
K alisz.
W SZO ŁEK  W ładysław  zgubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P. 1C. 
U. Nowy Sącz. _____
P A P R O T  S y lw ester zgub ił leg ity m a­
cję re je s tra c y jn ą  w ydaną przez P ośred  
nictw o P ra c y  w Sosnow cu i różne do­
k u m en ty .'   _
DOM AŃSKI S tefan  zgubił książeczkę 
k asy  chorych  w ydaną w Sosnowcu.
M IEC ZY SŁA W  W róblew ski zgubił wy 
ciąg  z k siąg  ludności w ydany  przez gm. 
Łędkowice.

i - t o  Z N r

Choroby Wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe
Ten, który obiecuje w yleczyć kogoś w  24 godz. jest sz a r la ta n e m . Je­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chcesz b y ć  wyleczony, szukaj u 
mnie zdrowia. Posiadam dużo podziękowań wyleczonych, nawet za­

graniczne. Leczę wszystkie chorolfy z dobrym skutkiem.

Godziny.przyjęć: M VSLOW ICE, S. SantUfa
od o —1 i od 6 —2
w niedziele od 8—1 Piaskow a nr. 4 8 .  Naturahsfa.

U PR ZED ZA M , że osoby, k tó re  się m ną 
"bardzo in te re su ją  i ro zsiew ają  o m nie 
fałszyw e plo tk i, pociągnę do odpowie­
dzialności sądow ej. N ikodem  Józef, 
wieś Gródków. _____ ________ _
D O BRO W O LSK I W ładysław  zgubił 
num er row erow y 787 w ydany w B ędzi­
nie. k tó ry  uniew ażnia. --__________  _
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony weksel na  
200 zł. w ystaw iony  przez I. W aldbaum a 
p ła tn y  16 styczn ia  1930 r.  _______
ZGUBIONO weksel na sum ę 500 zł. w y
staw iony  przez T eofila  Bobfeiewicza na  
zlecenie M arc ina  K ędzierskiego, p ła tn y  
31 lipca  1930 roku, k tó ry  un iew ażn ia  się

W y d aw ea : H « len a  M onaiorafca. Drak. „Bxpras  Za y łęo la "  H oa.io^U a.  id- f a s t r a . a a  1 el. 4-94


